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      Rozdział 1


      Pikny wielki ciut chłopecek


      Dlaczego ludzie tak bardzo lubią hałas? –zastanawiała się Tiffany Obolała. Dlaczego hałas jest taki ważny?


      Coś całkiem blisko wydawało odgłos jak rodząca krowa. Okazało się, żetostara katarynka, ajej korbą kręcił obdarty mężczyzna wcylindrze. Odsunęła się możliwie uprzejmie, ale dźwięk się lepił; budził uczucie, żegdyby tylko mu pozwolić, poszedłby zaczłowiekiem dodomu.


      Był totylko jeden głos wwielkim tyglu dźwięków wokół niej, awszystkie wydawali ludzie próbujący wydawać dźwięk głośniejszy odinnych wydających dźwięki ludzi. Kłócili się więc przy prowizorycznych straganach, nurkowali pojabłka albo żaby1, okrzykami zagrzewali walczących wzawodach albo pasiastą kobietę nalinie, nacałe gardło zachęcali dokupna cukrowej waty oraz –nie wchodźmy wszczegóły –intensywnie spożywali alkohol.


      Powietrze nad zielonym zboczem aż wibrowało odgwaru. Całkiem jakby nawzgórzach zjawili się wszyscy mieszkańcy dwóch, amoże itrzech miasteczek. Azatem wmiejscu, gdzie kiedyś zrzadka słyszało się krzyk myszołowa, teraz rozbrzmiewał nieustający krzyk… no, wszystkich. Nazywało się todobrą zabawą. Nie hałasowali jedynie kieszonkowcy iinni złodzieje, którzy zajmowali się swoją pracą wgodnym pochwały milczeniu. DoTiffany się nie zbliżali –kto bychciał sięgać dokieszeni czarownicy? Człowiek miał szczęście, jeśli wyciągnął wszystkie palce. Przynajmniej tego się obawiali, arozsądna czarownica utwierdzała ich wtych lękach.


      Kiedy jest się czarownicą, tojest się wszystkimi czarownicami, myślała Tiffany Obolała, idąc przez tłum. Miotłę –sunącą kilka stóp nad ziemią –ciągnęła zasobą nasznurku. Trochę jątokrępowało. Metoda była skuteczna, ale najarmarku wszędzie biegały dzieci ciągnące zasobą balony –też nasznurku; wrezultacie cały czas miała uczucie, żeztąmiotłą wygląda trochę głupio. Ajeśli coś sprawiało, żejedna czarownica wygląda głupio, towszystkie wyglądają głupio.


      Zdrugiej strony jeśli przywiąże jągdzieś dożywopłotu, zpewnością jakiś dzieciak zechce zaimponować kolegom, odczepi sznurek iwsiądzie, awtedy najprawdopodobniej pofrunie prosto wgórę aż dogranicy atmosfery, gdzie zamarza powietrze; ichociaż wteorii mogła wezwać miotłę zpowrotem, jednak matki denerwowały się, kiedy musiały czekać, aż ich dzieci odtają wjasnych promieniach letniego słońca. Atobynie wyglądało dobrze. Ludzie zaczęliby gadać. Ludzie zawsze gadali oczarownicach.


      Zrezygnacją szarpnęła zasznurek. Przy odrobinie szczęścia pomyślą, żejąteż ogarnął duch zabawy iżetotaki żart.


      Nawet podczas czegoś tak pozornie radosnego jak jarmark obowiązywały dość ścisłe zasady etykiety. Tiffany była czarownicą; kto wie, comogłoby się zdarzyć, gdyby zapomniała czyjeś imię albo –cogorsza –gdyby jepomyliła? Cobysię stało, gdyby zapomniała owszystkich tych drobnych kłótniach, podziałach, ludziach, którzy nie rozmawiają zsąsiadami itak dalej? Nie miała pojęcia, czym jest „pole minowe”, ale gdyby jeznała, wydawałoby się jej dziwnie znajome.


      Była czarownicą. Dla wszystkich ludzi wKredzie toona była czarownicą. Nie tylko dla swojej wioski, także dla innych, nawet tak dalekich jak Szynka Zbożowa, dobry dzień marszu stąd. Region, który czarownica uważała zaswój, dla którego mieszkańców robiła tocokonieczne, zwano jej gospodarstwem, agospodarstwo Tiffany było całkiem spore. Niewiele czarownic madla siebie całą formację geologiczną, chociaż tęakurat prawie całą pokrywała trawa, aprawie całą trawę pokrywały owce. Dziś jednak owce nawzgórzach pozostawiono same, byrobiły towszystko, cozwykle robią owce, kiedy nikt ich nie pilnuje, czyli prawdopodobnie tosamo cowtedy, kiedy się nanie patrzy. Owce, zawsze doglądane, zaganiane iogólnie pod opieką, teraz nie interesowały nikogo, ponieważ właśnie odbywała się najwspanialsza impreza świata.


      Owszem, jarmark szorowania był jedną znajwspanialszych imprez naświecie tylko wtedy, gdy człowiek nie oddalał się oddomu nawięcej niż jakieś cztery mile. Jeśli żył wKredzie, musiał najarmarku spotkać wszystkich, których znał2. Często spotykał tuosobę, zktórą potem miał go połączyć ślub. Zcałą pewnością wszystkie dziewczęta nosiły swoje najlepsze sukienki, achłopcy wyraz nadziei natwarzach iwłosy przygładzone tanią pomadą lub –częściej –śliną. Ci, którzy decydowali się naślinę, zwykle lepiej natym wychodzili, ponieważ tania pomada była naprawdę bardzo tania, wupale często rozpuszczała się iściekała, przez cochłopcy nie stawali się obiektem zainteresowania młodych kobiet –nacoszczerze liczyli –ale much, które zlatywały się doich głów naobiad.


      Jednakże, ponieważ trudno byłoby nazywać taką imprezę „jarmarkiem, naktóry się chodzi znadzieją nazdobycie całusa, ajeśli ktoś naprawdę maszczęście, torównież obietnicy następnego”, nazywano jąszorowaniem.


      Szorowanie trwało trzy dni, pod sam koniec lata. Dla większości mieszkańców Kredy były towakacje. Teraz nastał już dzień trzeci iwiększość uważała, żekto dotej pory nie zdobył całusa, może wracać dodomu. Tiffany nie zdobyła, ale wkońcu była czarownicą. Kto wie, wcomogłaby zamienić odważnego chłopaka?


      Jeśli pod koniec lata sprzyjała pogoda, podczas jarmarku ludzie często spali nadworze, pod gwiazdami –atakże pod krzakami. Właśnie dlatego, gdyby ktoś chciał nocą pospacerować, powinien uważać, bynie potknąć się oczyjeś stopy. Żeby nie określać tego zbyt szczegółowo, działo się często coś, coniania Ogg –czarownica, która miała już trzech mężów –nazywała „organizowaniem sobie własnych rozrywek”. Szkoda, żeniania Ogg mieszkała wgórach, boszorowanie napewno bysię jej spodobało, aTiffany bardzo bychciała widzieć jej minę, kiedy zobaczy olbrzyma3.


      Został –napewno został, nie została, codotego nie mażadnych wątpliwości –wycięty wmurawie tysiące lat temu. Wyrysowany białymi liniami wzieleni, należał doery, kiedy ludzie musieli myśleć oprzetrwaniu ipłodności wniebezpiecznym świecie.


      Aha –został też wycięty, aprzynajmniej takie sprawiał wrażenie, zanim ktokolwiek wynalazł spodnie. Prawdę mówiąc, stwierdzenie, żenie maspodni, było całkiem niewystarczające. Jego brak spodni wypełniał świat. Nie dałobysię przejść spacerkiem powąskiej, biegnącej pod wzgórzami drodze, nie zauważając przy tym gigantycznej nieobecności czegoś, naprzykład spodni, oraz obecności tego, coznalazło się tam zamiast nich. Zdecydowanie był towizerunek człowieka bez spodni izcałą pewnością nie kobiety.


      Wszyscy przychodzący naszorowanie powinni przynieść zesobą małe łopatki czy choćby noże; razem schodzili pozboczu, wycinając całe zielsko, jakie odzeszłego lata porosło linie rysunku. Dzięki temu kredowa skała pod spodem lśniła świeżością, aolbrzym wyróżniał się naniej zuchwale, jakby wcześniej już nie był zuchwały.


      Kiedy dziewczęta pracowały przy olbrzymie, zawsze chichotały.


      Apowód tego rozchichotania, jak ijego okoliczności, nieodmiennie przywodził Tiffany namyśl nianię Ogg, która zwykle zszerokim uśmiechem stała zaplecami babci Weatherwax. Powszechnie uważano jązawesołą staruszkę, lecz było wniej coś więcej. Nigdy nie była oficjalną nauczycielką Tiffany, ale Tiffany jakoś nie mogła się odniej nie uczyć. Uśmiechnęła się dosiebie, kiedy otym pomyślała. Niania posiadła pradawną, mroczną wiedzę –odawnej magii, która nie potrzebowała czarownic, która istniała wbudowana wludzi iwkrajobraz. Dotyczyła takich spraw jak śmierć, małżeństwo izaręczyny. Iobietnice, pozostające obietnicami nawet wtedy, gdy nie było nikogo, kto byjesłyszał. Iwszystkie te rzeczy, które każą ludziom pukać wniemalowane drewno inigdy, ale tonigdy nie przechodzić pod czarnym kotem.


      Żeby torozumieć, nie trzeba być czarownicą. Wtych szczególnych chwilach świat wokół stawał się… no, bardziej realny, płynny… Niania Ogg nazywała to„uduchowionym” –słowo nietypowo poważne ukogoś, kto częściej mówił: „Chętnie napiję się brandy, bardzo dziękuję, ajak już przy tym jesteśmy, tomoże podwójną”. Opowiadała też Tiffany odawnych czasach, wktórych czarownice chyba lepiej się bawiły. Choćby towszystko, corobiły wokresie przemiany pór roku… Tradycje zaginęły już itrwały tylko wpamięci ludzi, która –jak tłumaczyła niania Ogg –jest głęboka, mroczna, dysząca inigdy nie blaknie. Drobne rytuały…


      Tiffany najbardziej podobał się ten zogniem. Lubiła ogień. Tobył jej ulubiony żywioł. Uważano go zatak potężny itak przerażający, żeprzyszłe pary małżeńskie zawierały związek, przeskakując razem nad ogniskiem4. Pomagało chyba, jeśli przy tym recytowało się krótką inkantację, tak przynajmniej zapewniała niania Ogg, zresztą odrazu powtórzyła Tiffany jej słowa, które natychmiast utknęły wumyśle. Wiele ztego, comówiła niania Ogg, wydawało się przyklejać.


      Ale te czasy już minęły. Wszyscy zachowywali się teraz zwiększą godnością, zwyjątkiem niani Ogg iolbrzyma.


      WKredzie istniało wiele innych rzeźb nazboczach wzgórz. Jedną znich był biały koń, który kiedyś –jak sądziła Tiffany –wyrwał się zgruntu ipogalopował jej naratunek. Teraz zastanawiała się, cobybyło, gdyby olbrzym zrobił tosamo –ponieważ trudno wpośpiechu znaleźć parę spodni długich nasześćdziesiąt stóp.


      Ona tylko raz chichotała zolbrzyma ibyło tojuż bardzo dawno temu. Naświecie istniały cztery kategorie ludzi: mężczyźni, kobiety, magowie iczarownice. Magowie żyją zwykle nauniwersytetach wwielkich miastach inie wolno im się żenić, choć powód tego był dla Tiffany całkiem niezrozumiały. Wkażdym razie prawie nigdy nie widywało się ich wtej okolicy.


      Czarownice były zdecydowanie kobietami, ale większość tych starszych, które znała Tiffany, też nie wyszła zamąż –głównie dlatego, żeniania Ogg zużyła już wszystkich dostępnych mężów, ale też zapewne dlatego, żenie miały czasu. Oczywiście, niekiedy się zdarzało, żeczarownica wychodziła zakogoś ważnego, jak naprzykład Magrat Garlick, tazLancre, chociaż wszyscy twierdzili, żeostatnio zajmuje się już tylko ziołami. Ale jedyną znaną Tiffany młodą czarownicą, która miała czas nazaloty, była jej najlepsza przyjaciółka zgór, Petulia. Petulia specjalizowała się wświńskiej magii iwkrótce miała poślubić miłego młodzieńca, który wprzyszłości odziedziczy poojcu świńską farmę5, cooznaczało, żejest praktycznie arystokratą.


      Czarownice jednak nie były tylko zapracowane –były też izolowane. Tiffany przekonała się otym bardzo wcześnie. Była wśród ludzi, ale nie była taka jak oni. Zawsze dawał się wyczuć pewien dystans, pewna bariera. Nie trzeba było się otostarać –powstawał samoczynnie. Dziewczęta, które znała odtak dawna, żekiedyś biegały razem wsamych koszulach, teraz dygały grzecznie, kiedy mijała jenadrodze. Nawet starsi mężczyźni najej widok sięgali palcem dogrzywki, czy raczej tego, cozagrzywkę uważali.


      Nie wynikało totylko zszacunku, ale też zpewnego rodzaju lęku. Czarownice miały swoje sekrety. Były namiejscu, żeby pomóc, kiedy rodziły się dzieci. Naweselu dobrze było mieć pod ręką czarownicę (nawet jeśli człowiek nie był pewien, czy naszczęście, czy dla ochrony przed pechem). Kiedy człowiek umierał, czarownica wskazywała mu drogę. Czarownice miały sekrety, których nie zdradzały… no, ludziom, którzy nie sączarownicami. Między sobą, kiedy już spotkały się najakiejś polanie, żeby wypić szklaneczkę czy dwie (lub też, wprzypadku niani Ogg, szklaneczkę lub dziewięć), plotkowały jak gęsi.


      Ale nigdy otych prawdziwych sekretach –tych, októrych nigdy się nie opowiada, orzeczach uczynionych, usłyszanych iwidzianych. Tak wiele sekretów, żeaż człowiek się bał, bynie zaczęły wyciekać. Olbrzym bez spodni nie jest wart nawet najkrótszego komentarza wporównaniu ztym wszystkim, comoże zobaczyć czarownica.


      Nie, Tiffany nie zazdrościła Petulii romansu, który bez wątpienia odbywał się wciężkich butach, mało twarzowych gumowych fartuchach iwdeszczu, nie wspominając już orozbrzmiewających wokół chrumkaniach.


      Zazdrościła jej zato, żejest taka… rozsądna. Petulia wszystko sobie zaplanowała. Wiedziała, czego oczekuje odprzyszłości, zawinęła rękawy iwzięła się dopracy, bytowszystko zrealizować, choćby pokolana wchrumkaniu, jeśli trzeba.


      Każda rodzina, nawet wgórach, trzymała przynajmniej jedną świnię, bysłużyła latem jako kosz naodpadki, aprzez resztę roku jako wieprzowina, bekon, szynka ikiełbasy. Świnia była ważna –babcię można ukoić terpentyną, jeśli źle się czuje, ale jeśli zachoruje świnia, natychmiast posyła się poświńską czarownicę. Płaci się jej, itodobrze płaci, zwykle kiełbasą.


      Nadodatek Petulia była wyspecjalizowaną zanudzaczką –była nawet tegoroczną mistrzynią wszlachetnej sztuce zanudzania. Tiffany uważała, żenie da się tego lepiej ująć: jej przyjaciółka siadała obok świni imówiła doniej, łagodnie ispokojnie, osprawach niezwykle wręcz nudnych, aż uruchamiał się jakiś niezwykły świński mechanizm, poczym zwierzak ziewał zzadowoleniem iprzewracał się –już nieżywy, ale gotów stać się istotnym wkładem wroczną dietę całej rodziny. Być może, nie wydaje się todla świni najlepszym możliwym rozwiązaniem, ale biorąc pod uwagę krwawy iprzede wszystkim hałaśliwy sposób, wjaki świnie ginęły przed wynalezieniem zanudzania, wogólnym schemacie rzeczy było todla nich owiele wygodniejsze.


      Samotna wtłumie, Tiffany westchnęła ciężko. Niełatwo nosić szpiczasty kapelusz. Poza tym, czy się tokomu podoba, czy nie, czarownica jest właśnie szpiczastym kapeluszem, aszpiczasty kapelusz jest czarownicą. Toon skłania ludzi doostrożności względem nosicielki. Okazywali szacunek, owszem, ibyli trochę nerwowi, jakby się spodziewali, żezajrzy im dogłów, cozresztą pewnie mogłaby zrobić, używając zawsze będących wpogotowiu Pierwszego Wejrzenia iDrugich Myśli6. Ale te nie były tak naprawdę magiczne. Każdy mógł się ich nauczyć, jeśli tylko miał choćby ślad rozumu, jednak nawet ten ślad niekiedy trudno było znaleźć. Ludzie sączęsto tak zajęci życiem, żenie próbują się zastanowić dlaczego. Czarownice owszem, itoznaczy, żesąpotrzebne, otak, bardzo potrzebne, praktycznie przez cały czas. Jednakże –wsposób bardzo delikatny istanowczo niewypowiedziany –nie całkiem chciane.


      Tonie były góry, gdzie wszyscy sąprzyzwyczajeni doczarownic. Mieszkańcy Kredy mogli być przyjaźni, ale nie byli przyjaciółmi, takimi prawdziwymi przyjaciółmi. Ponieważ czarownica się różni. Czarownica wie orzeczach, októrych nie wie zwykły człowiek. Czarownica toktoś całkiem odmienny. Czarownica toktoś, kogo może lepiej nie złościć. Czarownica nie jest taka jak inni.


      Tiffany Obolała była czarownicą. Istała się czarownicą, ponieważ jej potrzebowali. Każdy potrzebuje czarownicy, tyle żenie zawsze zdaje sobie ztego sprawę.


      Itosię udawało. Obrazki zksiążek dla dzieci, przedstawiające zaślinioną staruchę, rozmywały się powoli zakażdym razem, kiedy Tiffany pomogła młodej matce przy pierwszym dziecku albo wygładziła starcowi drogę dogrobu. Mimo tostare opowieści, stare plotki istare książki zobrazkami wciąż zdawały się tkwić jakoś wpamięci świata.


      Dodatkowe utrudnienie stanowił fakt, żewKredzie nie istniała tradycja czarownic –żadna bysię tunie osiedliła, dopóki żyła babcia Obolała. Babcia Obolała, jak wszyscy wiedzieli, była mądrą kobietą. Itodostatecznie mądrą, bynie zostać czarownicą. WKredzie nie działo się nic, conie podobało się babci Obolałej, awkażdym razie nie działo się dłużej niż dziesięć minut.


      Tak więc Tiffany była samotna.


      Nie tylko nie miała już wsparcia odgórskich czarownic, takich jak niania Ogg czy panna Plask, ale też mieszkańcy Kredy właściwie czarownic nie znali. Inne przybyłyby jej napomoc, gdyby poprosiła –tooczywiste, ale choć tego nie mówiły wprost, mogłoby tooznaczać, żenie radzi sobie zodpowiedzialnością, żeobowiązki jąprzerosły, nie jest pewna, nie jest dość dobra.


      –Przepraszam, panienko…


      Tiffany usłyszała nerwowy chichot. Obejrzała się izobaczyła dwie małe dziewczynki wnajlepszych nowych sukienkach isłomkowych kapeluszach. Wpatrywały się wnią uważnie, chyba zleciutką sugestią figlarności woczach. Zastanowiła się szybko iuśmiechnęła donich.


      –Atak, Becky Pardon iNancy Upright, tak? Comogę dla was zrobić?


      Becky Pardon nieśmiało wyjęła zza pleców mały bukiecik. Tiffany poznała go, naturalnie. Sama takie układała dla starszych dziewcząt, kiedy była mała, poprostu dlatego, żetak trzeba, żetonależało doszorowania: wiązanka kwiatów zebranych nawzgórzu izwiązanych –toważne, tobył element magii –trawą wyrwaną przy odsłanianiu świeżej kredy.


      –Jeśli włożysz todzisiaj pod poduszkę, przyśni ci się twój kawaler –oświadczyła Becky Pardon, bardzo teraz poważna.


      Tiffany wzięła odniej trochę przywiędły bukiecik.


      –Popatrzmy –rzekła. –Comytumamy? Słodkie szepty, dziewczęce poduszeczki, siedmiolistna koniczyna… bardzo szczęśliwa… gałązka portków starucha, lewarek wścianie, hm… krwawiące serce i…


      Przyjrzała się drobnym, białym iczerwonym kwiatkom.


      –Dobrze się czujesz, panienko? –spytała dziewczynka.


      –Zapominajka!7 –stwierdziła Tiffany ostrzej, niż zamierzała. Ale dziewczynki nie zauważyły, więc mówiła dalej, już pogodnie: –Rzadko się jetuwiduje. Pewnie uciekła zjakiegoś ogrodu. Oraz, jak pewnie same wiecie, związałyście jewszystkie paskami trzciny, której kiedyś ludzie używali doprodukcji trzcinowych świec. Cozamiła niespodzianka. Bardzo wam dziękuję. Mam nadzieję, żeświetnie się bawiłyście najarmarku…


      Becky podniosła rękę.


      –Czy mogę, panienko?


      –Coś jeszcze, Becky?


      Becky zarumieniła się iprzeprowadziła szybką naradę zprzyjaciółką. Potem znów zwróciła się doTiffany, nieco bardziej różowa, ale zdecydowana doprowadzić sprawę dokońca.


      –Boprzecież nie można podpaść zazadanie pytania, prawda, panienko? Znaczy, tylko zapytanie?


      Napewno chodzi o„Czy jak dorosnę, mogę zostać czarownicą?”, domyśliła się Tiffany, ponieważ zwykle otochodziło. Dziewczynki widziały jąnamiotle iwydawało im się, żenatym polega czarownictwo.


      –Wkażdym razie nie umnie –zapewniła. –Pytaj.


      –Czy masz jakieś namiętne przypadki, panienko?


      Kolejna umiejętność wymagana odczarownicy tonie pozwalać, bywyraz twarzy ujawniał, cosię myśli. Ajuż wżadnych okolicznościach nie wolno dopuścić, bystała się nieruchoma jak deska. Tiffany zdołała odpowiedzieć –bez śladu drżenia wgłosie, bez najlżejszego uśmieszku zakłopotania:


      –Tobardzo ciekawa kwestia, Becky. Mogę spytać, dlaczego chcesz wiedzieć?


      Dziewczynka zwyraźną ulgą przyjęła fakt, żepytanie stało się –można powiedzieć –publiczne.


      –No więc, panienko, zapytałam babci, czy mogę zostać czarownicą, jak już będę starsza, aona powiedziała, żenie powinnam, boczarownice nie mają namiętnych przypadków, panienko.


      Wobec dwóch par oczu, otwartych szeroko jak usów, Tiffany starała się myśleć szybko. Te dziewczynki mieszkają nafarmach, więc zpewnością wiedzą, jak kotka makociaki, asuka szczeniaki. Widziały narodziny jagniąt ikrowę rodzącą cielę, botozawsze hałaśliwe wydarzenie, które trudno przeoczyć. Rozumieją, ocopytają.


      Wtym momencie wtrąciła się Nancy.


      –Tylko żegdyby nie, panienko, tobyśmy chciały zpowrotem nasze kwiatki, jak już jepokazałyśmy, no bomogą się trochę zmarnować, bez urazy.


      Cofnęła się szybko.


      Tiffany zaskoczył jej własny śmiech. Już bardzo dawno się nie śmiała. Głowy odwracały się zzaciekawieniem, bysprawdzić, jaki tożart… Zdążyła złapać obie dziewczynki, zanim uciekły. Odwróciła jeprzodem dosiebie.


      –Brawo dla obu –pochwaliła. –Przyjemnie jest odczasu doczasu spotkać się zrozsądnym myśleniem. Nigdy się nie wahajcie zzadaniem pytania. Aodpowiedź brzmi tak, żejeśli chodzi onamiętne przypadki, czarownice nie różnią się odinnych ludzi. Tyle żeczęsto sązabiegane inie mają czasu otym pomyśleć.


      Dziewczynki były chyba zadowolone, żeich praca nie poszła całkiem namarne, aTiffany przygotowała się dokolejnego pytania, które znowu zadała Becky.


      –Więc masz ukochanego, panienko?


      –Nie, wtej chwili nie –odparła Tiffany krótko, pilnując twarzy, byniczego nie zdradziła. Podniosła bukiecik. –Ale kto wie, jeśli ułożyłyście go jak należy, to znajdę nowego, a w takim razie okażecie się czarownicami owiele lepszymi ode mnie.


      Rozpromieniły się, słysząc tobezczelne pochlebstwo, które jednak powstrzymało jeoddalszych pytań.


      –Ateraz –rzekła Tiffany –lada moment zacznie się toczenie serów. Napewno nie chcecie tego przegapić.


      –Nie, panienko –zapewniły chórem.


      Zanim odeszły, pełne ulgi ipoczucia własnej ważności, Becky poklepała Tiffany poręce.


      –Ukochani potrafią być bardzo trudni, panienko –oświadczyła zprzekonaniem typowym, jak dobrze wiedziała Tiffany, dla wszystkich ośmiolatek naświecie.


      –Dziękuję ci. Napewno otym nie zapomnę.


      Jeśli chodzi orozrywki oferowane najarmarku, takie jak ludzie wykrzywiający się przez chomąto, walczący poduszkami nanatłuszczonej belce albo nawet nurkujący pożaby, tocóż, Tiffany mogła wnich uczestniczyć albo jeomijać –aszczerze mówiąc, wolała omijać. Zawsze jednak lubiła obejrzeć porządne toczenie sera –toznaczy zobaczyć, jak porządny ser toczy się aż nasam dół zbocza, chociaż nie przez olbrzyma, botakiego sera nikt potem nie chciałby zjeść.


      Były tosery twarde, czasem specjalnie wytwarzane naturniej toczenia, atwórca sera, który pierwszy dotarł nasam dół nieuszkodzony, wygrywał pas zesrebrną klamrą oraz powszechny podziw.


      Tiffany była ekspertem wprodukcji serów, ale nigdy nie startowała. Czarownice nie mogły uczestniczyć wżadnych zawodach, bogdyby wygrały –awiedziała, żezrobiła już jeden czy dwa sery, które bez trudu mogłyby wygrać –wszyscy bypowtarzali, żetoniesprawiedliwe, skoro sączarownicami, awkażdym razie tak bymyśleli, choć pewnie niewielu mówiłoby togłośno. Gdyby natomiast nie wygrały, ludzie mówiliby: „Cotozaczarownica, conie potrafi zrobić sera, który bywygrał zezwykłymi serami, robionymi przez zwykłych ludzi, jak my?”.


      Cały tłum przesuwał się powoli wstronę startu toczenia, choć stoisko nurkowania pożaby nadal miało sporo klientów, jako humorystyczne iniezawodne źródło rozrywki, zwłaszcza dla tych, którzy akurat nie nurkowali. Niestety, człowiek, który wkładał sobie łasice dospodni ipodobno miał życiowy rekord dziewięciu łasic, nie zjawił się wtym roku iwszyscy się zastanawiali, czy może stracił zapał. Ale wcześniej czy później wszyscy zmierzali zwolna nalinię startową toczenia serów. Tak nakazywała tradycja.


      Zbocze było naprawdę strome, awdodatku zawsze występowała pewna hałaśliwa rywalizacja między właścicielami serów, prowadząca dopopychania, szarpania, kopniaków isińców, aniekiedy też dozłamania ręki czy nogi. Wszystko toczyło się normalnie, aczekający zawodnicy ustawiali swoje sery –aż nagle Tiffany zauważyła, jako chyba jedyna wtłumie, groźny ser, który przytoczył się samodzielnie. Pod warstwą kurzu był całkiem czarny imiał przywiązany kawałek niebiesko-białej szmatki.


      –No nie… –westchnęła. –Horacy. Agdzie tysię zjawiasz, nadchodzą zatobą kłopoty. –Odwróciła się, wskupieniu szukając oznak tego, czego tubyć nie powinno. –Słuchajcie uważnie –rzuciła cicho. –Wiem, żeconajmniej jeden jest tugdzieś wpobliżu. Tonie dla was, tuchodzi tylko oludzi. Rozumiecie?


      Ale było już zapóźno. Mistrz Zabaw, wswym obwisłym kapeluszu zkoronką wokół ronda, dmuchnął wgwizdek itoczenie serów zostało rozpoczęte –cobrzmi owiele wspanialej od„się zaczęło”. Człowiek wkapeluszu zdobionym koronką nigdy nie użyłby krótkiego określenia, kiedy wystarczyłoby dłuższe.


      Tiffany bała się patrzeć.


      Poganiacze nie tyle biegli, ile raczej staczali się iześlizgiwali zaswymi serami. Słyszała krzyki, coraz głośniejsze, kiedy czarny ser nie tylko wysunął się naprowadzenie, ale też niekiedy turlał się zpowrotem pod górę, byprzewracać zwyczajne, niewinne sery. Usłyszała jego cichy warkot, kiedy dotoczył się niemal naszczyt wzgórza.


      Poganiacze krzyczeli, próbowali go złapać albo odepchnąć kijami, ale piracki ser sunął naprzód idotarł nasam dół tuż przed straszliwą plątaniną ludzi izwykłych serów, która zwaliła się namecie. Potem wtoczył się wolno naszczyt iprzysiadł tam skromnie, choć nadal wibrował lekko.


      Austóp zbocza wybuchały bójki między serowymi dżokejami, którzy wciąż jeszcze byli wstanie wyprowadzić cios. Ażeściągnęli tym powszechną uwagę nasiebie, Tiffany skorzystała zokazji, złapała Horacego iwcisnęła dotorby. Wkońcu należał doniej. Dokładniej, toona go kiedyś zrobiła, ale dosurowca musiało się przesączyć coś niezwykłego. Wefekcie Horacy był jedynym serem, który pożerał myszy, ajeśli nie przybiło się go dopółki, totakże inne sery. Nic dziwnego, żedoskonale się rozumiał zNac Mac Feeglami8, którzy mianowali go honorowym członkiem swojego klanu. Takie sery lubili.


      Znadzieją, żenikt nie zauważy, dyskretnie podniosła torbę doust.


      –Czy tak należy się zachowywać? –szepnęła. –Nie wstyd ci?


      Torba zakołysała się lekko, ale Tiffany wiedziała, żewsłowniku Horacego nie masłowa „wstyd” –podobnie jak żadnego innego. Opuściła torbę, odeszła nabok ipowiedziała:


      –Wiem, żetujesteś, Robie Rozbóju.


      Ibył –siedział jej naramieniu. Wyczuwała go. Mimo żenaogół nie przepadali zamyciem, chyba żedeszcz padał, Nac Mac Feeglowie zawsze pachnieli czymś jakby pijanymi ziemniakami.


      –Kelda kazała misprawdzić, jako zesobie radzis –oświadczył wódz klanu. –Nie psychodziłaś dokopca, coby se znią pogadać juz zedwa tydnie –ciągnął. –Itak se myśle, zełona sie martwi, coby ci sie jako ksywda nie stała, botak cięzko pracujes iwogóle.


      Tiffany jęknęła wduchu.


      –Tobardzo uprzejme zjej strony –zapewniła. –Tyle jest pracy… Kelda wie tozpewnością. Nieważne, ile zrobię, zawsze czeka coś nowego. Nie makońca potrzebom. Ale też nie masię czym martwić. Radzę sobie. Iproszę, nie wypuszczajcie Horacego wmiejscach publicznych. Wiesz, jaki jest wtedy pobudzony.


      –No więc tak poprawdzie, stoi tam napisane natej wstązce, zewstęp dla mieskańców tych wzgóz. Psecie mytumieskamy, anawet jesteśmy folklorem! Zfolklorem nie mozna sie spierać. Azrestą zem chciał złozyć wyraz sacunku temu wielkiemu chłopeckowi bez portek. Pikny zniego wielki ciut chłopecek, ni maco. –Rob przerwał nachwilę, poczym dodał cicho: –Znacy, moge jej psekazać, zesyćko uciebie dobze?


      Wyczuła wnim jakąś nerwowość, jakby chciał powiedzieć coś więcej, ale zdawał sobie sprawę, żenie będzie todobrze przyjęte.


      –Robie Rozbóju, będę ci wdzięczna, jeśli tak właśnie zrobisz –odparła. –Ponieważ wtej chwili wielu muszę zabandażować, jeśli dobrze widzę.


      Rob Rozbój, wyglądający nagle jak ktoś wniewdzięcznej misji, pospiesznie wypowiedział słowa, które żona kazała mu powtórzyć:


      –Kelda mówi, zewmozu nie braknie innych ryb.


      Przez chwilę Tiffany stała całkowicie nieruchomo. Potem, nie patrząc naRoba, rzuciła cicho:


      –Podziękuj keldzie zatęwędkarską informację. Muszę się brać dopracy, Rob, więc wybacz. Ale podziękuj!


      Większa część tłumu dotarła już dostóp wzgórza, żeby pogapić się, ratować, amoże poamatorsku próbować udzielać pierwszej pomocy jęczącym poganiaczom serów. Dla widzów była tokolejna atrakcja: nieczęsto widuje się przyzwoitą plątaninę ludzi iserów, akto wie, może trafią się wniej jakieś interesujące obrażenia?


      Tiffany, zadowolona, żemajakieś zajęcie, nie musiała się przeciskać –szpiczasty kapelusz potrafił stworzyć przejście przez tłum szybciej niż świątobliwy mąż przez płytkie morze. Gestem przepędziła radosny tłum, raz czy dwa razy energicznie popychając tych wolniej kojarzących. Okazało się naszczęście, żerannych wtym roku nie było wielu: jedna złamana ręka, jeden złamany nadgarstek, jedna złamana noga iogromna liczba sińców, skaleczeń iotarć spowodowanych przez zjazd nasam dół –trawa nie zawsze jest przyjazna. Było tam kilku młodych ludzi, absolutnie pewnych, żenie będą dyskutować zdamą onaturze swych urazów, uprzejmie dziękują, kazała więc im popowrocie dodomu przyłożyć kompres nabolący obszar, gdziekolwiek się znajdował. Potem patrzyła, jak odchodzą, kuśtykając.


      No więc poradziła sobie całkiem dobrze, prawda? Skorzystała zeswych umiejętności przed wyciągającym szyje tłumem izgodnie ztym, copodsłuchała ustarszych mężczyzn ikobiet, nieźle jej poszło. Może tylko tosobie wyobraziła, ale jedna czy dwie osoby były chyba zakłopotane, kiedy staruszek zbrodą dopasa uśmiechnął się zwdzięcznością ipowiedział:


      –Dziewczyna, coumie tak kości nastawiać, szybko znajdzie sobie męża.


      Ale tominęło ipochwili, nie mając tunic więcej doroboty, ludzie zaczęli długą wspinaczkę nawzgórze. Iwtedy przejechał powóz, apotem, cojeszcze gorsze… potem się zatrzymał. Nadrzwiach miał wymalowany herb rodu Keepsake.


      Wysiadł zniego młody człowiek –całkiem przystojny, choć jednocześnie tak sztywny, żemożna byprasować nanim pościel. Tobył Roland. Nie odszedł dalej niż okrok, gdy jakiś niezbyt przyjemny głos zpowozu zwrócił mu uwagę, żepowinien zaczekać, aż lokaj otworzy mu drzwiczki, iżeby się spieszył, bonie mają przecież całego dnia.


      Młody człowiek ruszył wstronę tłumu inastąpiło ogólne poprawianie ubrań, bowkońcu był tosyn barona, który miał nawłasność większą część Kredy iprawie wszystkie ich domy. Achociaż baron toporządny chłop, trochę uprzejmości dla jego krewnych napewno nie zaszkodzi…


      –Cosię tudziało? Wszyscy sącali? –zapytał.


      Życie wKredzie było naogół dość przyjemne irelacje między panem aludem opierały się nawzajemnym szacunku. Jednak pracujący nafarmach odziedziczyli przekonanie, żelepiej nie zamieniać zbyt wielu słów zmającymi władzę, nawypadek gdyby te słowa okazały się nie namiejscu. Wkońcu zamek wciąż miał swoją izbę tortur, chociaż odsetek lat nieużywaną… Wkażdym razie lepiej się cofnąć iniech mówi czarownica. Jeśli ona będzie miała kłopoty, zawsze może odfrunąć.


      –Nic poza tym, coczasem musi się zdarzyć, niestety –wyjaśniła Tiffany, świadoma tego, żejako jedyna zobecnych kobiet nie dygnęła. –Kilka połamanych kości, które się zrosną, ikilka zaczerwienionych twarzy. Wszystko już załatwione, nie masię czym niepokoić.


      –Właśnie widzę, właśnie widzę… Dobra robota, młoda damo.


      Przez moment Tiffany miała wrażenie, żeczuje smak własnych zębów. „Młoda damo” od… niego? Tobyło prawie, choć nie tak zupełnie obraźliwe. Ale chyba nikt inny nie zwrócił natouwagi. Wkońcu takiego języka używali jaśnie państwo, kiedy próbowali być przyjaźni iuprzejmi. On się stara mówić jak jego ojciec, pomyślała, ale jego ojciec robił toinstynktownie idobrze mu wychodziło. Nie można zwracać się doludzi, jakby byli publicznym zgromadzeniem.


      –Bardzo dziękuję, proszę pana –odpowiedziała.


      No, jak dotąd całkiem nieźle, tyle żeteraz otworzyły się drzwiczki powozu, wysunęła się delikatna biała stópka idotknęła gruntu. Tobyła ona –Angelica czy Letitia, amoże coś jeszcze bardziej wymyślnego; oczywiście Tiffany doskonale wiedziała, żetoLetitia, ale przecież można jej chyba wybaczyć odrobinę złośliwości wzaciszu własnej głowy? Letitia! Cozaimię! Jak kichnięcie! Apoza tym kim właściwie była taLetitia, żenie pozwoliła Rolandowi zjawić się naszorowaniu? Powinien tubyć! Jego ojciec przyszedłby napewno, gdyby tylko był wstanie! Ispójrzcie tylko! Białe pantofelki! Ile bywytrzymały ukogoś, kto uczciwie pracuje?


      Wtym miejscu się powstrzymała. Odrobina złośliwości całkiem wystarczy.


      Letitia spojrzała naTiffany itłum zczymś zbliżonym doprzerażenia.


      –Jedźmy już, dobrze? Proszę. Mama się irytuje.


      Itak powóz zniknął, kataryniarz naszczęście zniknął, słońce też zniknęło. Niektórzy zuczestników jarmarku zostali wciepłych cieniach zmierzchu, ale Tiffany odleciała dodomu sama, wysoko, gdzie tylko nietoperze isowy mogły widzieć jej twarz.


      
        
          1 Robi się tozzawiązanymi oczami.

        


        
          2 Jako czarownica Tiffany znała ich naprawdę dobrze.

        


        
          3 Później Tiffany zrozumiała, żeprawdopodobnie wszystkie czarownice przelatywały nad olbrzymem, ponieważ trudno go przeoczyć komuś, kto leci odgór dowielkiego miasta. Napewno wystawał, tak jakby… Ale niania Ogg niewątpliwie byzawróciła, byprzyjrzeć mu się jeszcze raz.

        


        
          4 Tojasne, myślała Tiffany, żeprzy skakaniu przez ognisko człowiek powinien pamiętać, bymieć odzież ochronną iprzygotowanych ludzi zwiadrami wody, nawszelki wypadek. Niezależnie odtego, jakie sączarownice, głównie iprzede wszystkim sąpraktyczne.

        


        
          5 Niewykluczone, iż romantycznym ambicjom Petulii dopomógł fakt, żeświnie młodego człowieka ztajemniczych przyczyn chorowały bezustannie iwymagały leczenia naszory, ślepowzdęcia, mosiężny kark, pływanie zębów, skrobiące oko, paskud, bystrzaki, skręcenie śrubne, wykręty czy zanik kolan. Było tostraszne nieszczęście, jako żeponad połowa tych dolegliwości nigdy nie przydarza się świniom, ajedna jest chorobą nękającą wyłącznie ryby słodkowodne. Sąsiedzi byli poruszeni tym, ile pracy wkłada Petulia, byulżyć biednym zwierzętom. Jej miotła lądowała naświńskiej farmie praktycznie okażdej porze dnia inocy. No cóż, praca czarownicy wymaga czasem poświęceń.

        


        
          6 Pierwsze Wejrzenie oznacza, żeczłowiek widzi to, cojest naprawdę; Drugie Myśli tomyślenie otym, cosię myśli. Wwypadku Tiffany działały też czasem Trzecie Myśli iCzwarte, choć nad tymi trudno było zapanować iczasami skutkowały tym, żepróbowała przejść przez zamknięte drzwi.

        


        
          7 Zapominajki toładne, czerwone ibiałe kwiatki, zwykle wręczane przez młode panienki, byprzekazać młodzieńcom, żenie chcą ich więcej widywać, aprzynajmniej dopóki nie nauczą się porządnie myć inie znajdą jakiejś pracy.

        


        
          8 Jeśli ktoś jeszcze nie wie, kim sąNac Mac Feeglowie, to1) niech będzie wdzięczny zaspokojne życie i2) niech będzie gotów doucieczki, jeśli usłyszy, żektoś sięgający mu wzrostem mniej więcej dokostek krzyczy „Łojzicku!”. Formalnie Nac Mac Feeglowie sąjedną zodmian elfów, ale lepiej im tego nie przypominać, jeśli ktoś liczy naprzyszłość, wktórej majeszcze wszystkie zęby.
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      Kocia muzyka
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      Ci, którzy poruszają się weśnie
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      Trele wśród nocy
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      Królewska Szyja
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      Wypalanie Króla
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      Epilog


      Północ zadnia
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      Słownik Feeglów


      zredagowany dla osób delikatnej natury


      (Praca realizowana przez pannę Perspikację Tyk)
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      Odautora


      Dostępne w pełnej wersji
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